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Ża­bu­sia




By­ła ja­sną blon­dyn­ką, ja­sną jak słoń­ce pro­mien­ne...



Drob­na jej, ma­luch­na bu­zia; ró­żo­wa i bia­ła, śmia­ła się ja­kimś dzie­cin­nym, na­iw­nym śmie­chem, żło­bią­cym w pulch­nych po­licz­kach dwa roz­kosz­ne doł­ki.



Z ca­łej jej po­sta­ci zda­wa­ła się wy­dzie­lać woń wła­ści­wa ró­żo­wym hia­cyn­tom, a gdy ubra­na w ró­żo­wą ma­ti­née1 prze­su­wa­ła się ze śmie­chem z po­ko­ju do po­ko­ju, ja­kaś srebr­na smu­ga zna­czy­ła jej przej­ście, smu­ga, któ­rą po­zo­sta­wia po so­bie wscho­dzą­ca ju­trzen­ka.



Śmia­ła się ona za­wsze, ta roz­kosz­na, ja­sno­wło­sa ko­biet­ka — śmia­ła się le­żąc jesz­cze w ko­ły­sce, po­tem u kra­tek kon­fe­sjo­na­łu — wresz­cie u stop­ni oł­ta­rza, gdy wlo­kła za so­bą szu­mią­cy tren je­dwab­nej bia­łej sza­ty.



Śmiech po­wi­tał na­wet krzyk jej cór­ki — bo na­wet w cier­pie­niach umia­ła coś za­baw­ne­go wy­na­leźć.



By­ła bar­dzo po­boż­ną i co dzień pra­wie bie­ga­ła do ko­ścio­ła.



Mia­ła ład­ną ksią­żecz­kę opraw­ną w kość sło­nio­wą i zbru­dzo­ną na kart­kach, któ­re czer­ni­ły się mo­dli­twą Za mę­ża i ro­dzi­nę.



To by­ła jej świą­tecz­na książ­ka — na co dzień mia­ła wiel­kie­go Du­ni­na, któ­re­go czy­ta­ła, strze­la­jąc oczka­mi na le­wo i pra­wo lub prze­chy­la­jąc głów­kę na atła­so­wą koł­drę swe­go ele­ganc­kie­go łóż­ka.



Lu­bi­ła ła­ko­cie i mia­ła pod po­dusz­ką kil­ka dak­ty­li, któ­re ja­dła prze­bu­dziw­szy się w no­cy, chi­cho­cząc jak sza­lo­na.



Prze­pa­da­ła za wa­ni­lią i mia­ła jej za­wsze peł­ne kie­sze­nie, lu­bi­ła grać w lo­te­ryj­kę, przy tym sza­chro­wa­ła dość zręcz­nie.



Cór­kę swo­ją — ma­łą, pu­co­ło­wa­tą dziew­czyn­kę — prze­zy­wa­ła „Na­bu­cho­do­no­zo­rem2”, a mę­ża „Ra­kiem”. Sie­bie sa­mą, jak­kol­wiek mia­ła na chrzcie św. imię Zo­fii, na­zy­wa­ła „Ża­bu­sią”. Czę­sto sia­dy­wa­ła na dy­wa­nie i ba­wi­ła się z cór­ką, przy czym na­stę­po­wa­ła kłót­nia o za­baw­ki, któ­re mat­ka z cór­ką wy­dzie­ra­ły so­bie wza­jem­nie.



Mąż, do­bry, po­czci­wy fi­li­ster3, urzęd­nik w ja­kimś to­wa­rzy­stwie ase­ku­ra­cyj­nym, pod­krę­cał wą­sa i uśmie­chał się z za­do­wo­le­niem.



— Dzie­cin­na! Ach, ja­ka dzie­cin­na ta mo­ja Ża­bu­sia!



Ona z krzy­kiem zry­wa­ła się z zie­mi, sia­da­ła na ko­la­nach mę­ża i roz­po­czy­na­ła śpie­wać...




Je­chał pan, 
Za nim chłop, 
A za nim Ży­dó­wecz­ki 
Po­gu­bi­ły pa­ty­necz­ki4...
 

 




Śpie­wa­jąc, wy­cią­ga­ła z mę­żow­skich kie­sze­ni pie­nią­dze i z po­wa­gą da­wa­ła mu dzie­sięć gro­szy:



— Masz, Ra­ku, na czar­ną ka­wę!...



Resz­tę pie­nię­dzy cho­wa­ła do to­a­let­ki. I Rak pod­da­wał się tej ty­ra­nii, jak­kol­wiek dzie­sięć gro­szy dzien­nie, na­wet dla urzęd­ni­ka w to­wa­rzy­stwie ubez­pie­czeń, chy­ba za ma­ło!...



Jak­że się jed­nak sprze­ci­wić tej roz­kosz­nej isto­cie, któ­ra z ca­łą na­iw­no­ścią pa­trzy mu w oczy i bia­ły, pach­ną­cy kar­czek do po­ca­łun­ków nad­sta­wia? Brał Rak ową wy­tar­tą dzie­siąt­kę i ca­ło­wał Ża­bu­się, znaj­du­jąc w tym wie­le roz­ko­szy.



By­ła więc bo­żysz­czem ca­łe­go do­mu.



Ko­chał ją mąż, po­mi­mo że ty­ra­ni­zo­wa­ła go nie­znacz­nie.



Ko­cha­ło dziec­ko, po­mi­mo że wy­dzie­ra­ła mu za­baw­ki i wy­ry­wa­ła wło­sy, cze­sząc dwu­let­nią dziew­czyn­kę à la Mi­ka­do5.



Ko­cha­ły słu­gi, po­mi­mo że gry­ma­si­ła bez­u­stan­nie i cza­sem ca­łe ran­ki sie­dzia­ła w kuch­ni.



Nad wszyst­ko jed­nak ubó­stwia­li ją ro­dzi­ce.



Tych dwo­je sta­rych lu­dzi w Ża­bu­si swej wi­dzia­ło uoso­bie­nie cnót i do­sko­na­ło­ści wsze­la­kich.



Ża­bu­sia — je­dy­ne, wy­piesz­czo­ne dziec­ko — za wzór by­ła wszyst­kim ko­bie­tom sta­wia­na...



A gdy co wie­czór zgro­ma­dzo­no się do­ko­ła sto­łu oświe­co­ne­go wi­szą­cą lam­pą, Ża­bu­sia, wy­ci­na­ją­ca lal­ki z tek­tu­ry lub le­pią­ca aba­żu­ry, by­ła punk­tem kon­cen­tru­ją­cym wszyst­kie spoj­rze­nia.



Ku niej zwra­ca­no się, uśmie­cha­no, prze­sy­ła­no piesz­czo­tli­we sło­wa.



Ona — ró­żo­wa, bia­ła, we­so­ła — pod­da­wa­ła się tym piesz­czo­tom, tej wiel­kiej mi­ło­ści, ja­ka ją ota­cza­ła, ką­piąc się nie­ja­ko w cie­ple przy­wią­za­nia i roz­sie­wa­jąc do­ko­ła pro­mie­nie szczę­ścia ro­dzin­ne­go. Każ­de­mu od­wza­jem­nia­ła się do­brym sło­wem, uśmie­chem, a draż­niąc Na­bu­cho­do­no­zo­ra, gła­ska­ła dziec­ko po gło­wie; po­trą­ciw­szy słu­gę, uśmie­cha­ła się do niej, na­zy­wa­jąc „po­czci­wą idiot­ką”...



Nie — sta­now­czo nikt się nie mógł na Ża­bu­się gnie­wać, lecz prze­ciw­nie, każ­dy mu­siał ją uwiel­biać ja­ko wcie­le­nie do­bro­ci, wdzię­ku i pro­sto­ty...

 




By­ła ona uoso­bie­niem ko­bie­co­ści.



Mia­ła ty­le tkli­wo­ści w spoj­rze­niu, w gło­sie, w ru­chach ła­szą­cej się kot­ki, że roz­kosz by­ło pa­trzeć, gdy na pa­lusz­kach skra­da­ła się, by uszczyp­nąć drze­mią­ce­go mę­ża lub na­sy­pać pie­przu w otwar­tą bu­zię cór­ki...



Śmia­ła się przy tym roz­kosz­nie i wdzięcz­nie prze­gi­na­jąc, za­sy­py­wa­ła piesz­czo­ta­mi prze­ra­żo­ne­go mę­ża lub skrzy­wio­ną dzie­ci­nę... mó­wi­ła przy tym cie­niuch­nym gło­si­kiem:



— Nie gnie­waj się na Ża­bu­się!...



Więc mąż uśmie­chał się do te­go bia­ło­ró­żo­we­go zja­wi­ska, dzię­ku­jąc Bo­gu, że dzie­cin­ne uspo­so­bie­nie żo­ny po­zwo­li mu nie lę­kać się o na­ru­sze­nie z jej stro­ny wier­no­ści mał­żeń­skiej...



I rze­czy­wi­ście — krę­cą­ca się po do­mu z we­so­łą pio­sen­ką na ustach, ubi­ja­ją­ca pian­kę w kuch­ni, przy­szy­wa­ją­ca gu­zi­ki do mę­żow­skie­go pal­ta lub ni­cu­ją­ca6 kra­wa­ty, by­ła uoso­bie­niem ko­cha­ją­cej żo­ny i „mi­lut­kiej” ko­bie­ty.



Mie­wa­ła jed­nak chwi­le, w któ­rych przy­cho­dzi­ły jej na myśl po­waż­niej­sze re­flek­sje.



Na przy­kład po prze­czy­ta­niu Pa­ni Bo­va­ry, za­mknąw­szy książ­kę, usia­dła u nóg mę­ża.



W rę­ku trzy­ma­ła ka­wa­łek new­cha­te­lu7, lecz nie gry­zła go, ale po­grą­ży­ła się w za­du­mie.



Mąż, czy­ta­jąc „Ku­rie­ra”, nie prze­ry­wał ci­szy.



— Wiesz, Ra­ku — wy­rze­kła wresz­cie — ta ko­bie­ta to zdra­dza­ła mę­ża... nie­go­dzi­wa, praw­da?



— Hm — od­parł za­gad­nię­ty — je­że­li mąż był nie­do­łę­ga...



Lecz nie mógł do­koń­czyć.



Ża­bu­sia po­rwa­ła się na­gle jak sza­lo­na.



— To nie upo­waż­nia! — wo­ła­ła — i ty, Ra­ku, je­steś nie­do­łę­gą, a prze­cież cię nie zdra­dzam!...



— O — pro­te­sto­wał mąż.



— Nie ma... o! Upiec na roż­nie ta­ką ko­bie­tę... nic jej nie uspra­wie­dli­wia... to po­twor­ne!... W do­dat­ku pa­ni Bo­va­ry mia­ła dziec­ko, o, ta­kie­go Na­bu­cho­do­no­zo­ra!...



I tu Ża­bu­sia, po­rzu­ciw­szy ser, chwy­ci­ła w ob­ję­cia cór­kę, któ­ra gło­śnym krzy­kiem za­pro­te­sto­wa­ła prze­ciw te­mu gwał­to­wi.



Ro­dzi­ce tym­cza­sem spo­glą­da­li po so­bie.



O, tak! — oni wy­cho­wa­li Ża­bu­się w świę­tych tra­dy­cyj­nych prze­pi­sach cno­ty i su­ro­wo­ści. Ona wie, czym się brzy­dzić na świe­cie, co jest nik­czem­no­ścią, fał­szem i pod­ło­ścią...



To anioł!



Anioł do­mo­we­go ogni­ska, któ­ry śmie­chem swym tro­skę z czo­ła mę­ża spę­dza, jest chlu­bą i pod­po­rą ro­dzi­ców, tro­skli­wą i czu­łą mat­ką!...



To anioł ta Ża­bu­sia, krę­cą­ca się w tej chwi­li po po­ko­ju z sze­le­stem je­dwab­ne­go szla­frocz­ka...



Uoso­bie­nie wdzię­ku, mi­ło­ści, nie­win­no­ści, cno­ty!...



Na­gle Ża­bu­sia za­trzy­mu­je się w tań­cu.



Spo­glą­da na ze­gar i ko­ły­sząc się, z wol­na pod­cho­dzi ku mę­żo­wi.



— Ża­bu­się gło­wa bo­li! — mó­wi, sa­dza­jąc cór­kę na ko­la­nach mę­ża. — Ża­bu­sia pój­dzie na spa­cer...



— Bę­dę ci to­wa­rzy­szył... — wo­ła mąż.



— Nie chcę! — pro­te­stu­je z mi­luch­nym dą­sem — pój­dę sa­ma! Rak tu zo­sta­nie i bę­dzie Na­bu­cho­do­no­zo­ro­wi cac­ka8 usta­wiał!...



— Ależ...



— No! Sprze­ci­wiasz się?



— Nie... tyl­ko ka­wa!...



— Pój­dziesz, jak wró­cę... wten­czas dam ci dzie­siąt­kę, ina­czej z czym Rak do cu­kier­ni pój­dzie?



Mąż jesz­cze pró­bu­je opo­zy­cji.



— Ża­bu­sia tak chce! — wo­ła mło­da ko­bie­ta, uśmie­cha­jąc się za­lot­nie. — Ża­bu­sia bar­dzo pro­si, głów­ka ją tak bo­li!...



Ro­dzi­ce uwa­ża­ją za sto­sow­ne in­ter­we­nio­wać.



— Ależ idź, dro­gie dzie­cię!... Przejdź się! — mó­wi oj­ciec.



— Po­bla­dłaś, cier­pisz wi­docz­nie — do­da­je mat­ka.



I za chwi­lę przez po­kój, w któ­rym jest zgro­ma­dzo­na ca­ła ro­dzi­na, prze­su­wa się Ża­bu­sia w no­wym su­kien­nym ko­stiu­mi­ku, okła­da­nym
szyn­szy­la­mi.



Wy­glą­da jak mło­dziuch­ne dziew­cząt­ko w tym ob­ci­słym ża­kie­ci­ku, a no­we bu­ci­ki skrzy­pią z każ­dym kro­kiem.



Ca­łu­je rę­ce ro­dzi­ców, mę­żo­wi nad­sta­wia usta do po­ca­łun­ku, cór­kę głasz­cze po gło­wie i że­gna­na, ob­da­rzo­na piesz­czo­ta­mi, sta­je jesz­cze w w pro­gu, prze­sy­ła­jąc po­ca­łun­ki koń­ca­mi pal­ców, ubra­nych w duń­ską rę­ka­wicz­kę.



— Pa!... pa!... — wo­ła — Pa, Ra­ku, pa, Na­bu­cho­do­no­zo­rze!... pa, ma­mu­si i oj­czu­sio­wi... a niech Ró­zia za pół go­dzi­ny po su­char­ki pój­dzie!... pa!!!



I ci­cho zni­ka we drzwiach, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie ga­mę sre­brzy­ste­go śmie­chu i wspo­mnie­nie uoso­bie­nia nie­win­ne­go wdzię­ku ko­bie­ce­go.


*




Prze­cią­gły po­ca­łu­nek prze­rwał ci­szę.



Wśród bla­de­go świa­tła przy­ciem­nio­nej lam­py za­ma­ja­czy­ła na­gle drob­na po­stać ko­bie­ca, po­wsta­ją­ca z oto­ma­ny.



Ka­ska­da ja­snych wło­sów, roz­sy­pa­na na za­ru­mie­nio­ne ra­mio­na, drża­ła zło­ta­wym bla­skiem; oczy błysz­czą­cym fos­fo­rycz­nym ogniem mi­go­ta­ły u tej ko­bie­ty, jak dwa błęd­ne ogni­ki; usta na­mięt­nie roz­chy­lo­ne, zgnie­cio­ne w świe­żym po­ca­łun­ku mi­ło­snym, za­cho­wa­ły jesz­cze wil­goć zmy­sło­wej eks­ta­zy.



Wszyst­ko w tej po­sta­ci tchnę­ło zmy­sło­wo­ścią, sza­łem ba­chant­ki9 pod­da­ją­cej swą pierś pod uści­ski sa­ty­ra10.



Sta­nę­ła, wy­cią­ga­jąc rę­ce wy­so­ko nad gło­wą, prze­chy­la­jąc się w tył, wcią­ga­jąc jak­by w sie­bie cząst­kę mi­ło­sne­go dresz­czu.



Sto­ją­cy przed nią męż­czy­zna za­pa­lał wła­śnie pa­pie­ro­sa.



— Mo­gła­byś zo­stać chwi­lę.



— O, nie, nie — od­par­ła ko­bie­ta — mu­szę wra­cać, aby po­dej­rzeń nie ścią­gać.



I za­czę­ła szyb­ko na­kła­dać ża­kie­cik i resz­tę ubra­nia. On jej po­ma­gał, szu­ka­jąc po ca­łej pra­cow­ni po­roz­rzu­ca­nych dro­bia­zgów, któ­re przed chwi­lą zry­wa­li obo­je drżą­cy­mi od na­mięt­no­ści rę­ka­mi.



Ka­pe­lusz za­padł gdzieś po­za wiel­kie szta­lu­gi, trze­ba by­ło go szu­kać... od­su­wać dra­pe­rię.
 

Oczy ich spo­tka­ły się, rę­ce splo­tły się w uści­sku. Ca­ła bez­gra­nicz­na zmy­sło­wa po­tę­ga za­drga­ła w tym jed­nym spoj­rze­niu. Go­rą­co aż bi­ło od tych dwoj­ga mło­dych lu­dzi ukry­tych w cie­niu od­osob­nio­nej pra­cow­ni ma­lar­skiej na ustron­nej uli­cy.



— Kie­dy cię zo­ba­czę?... — za­py­tał męż­czy­zna, ca­ły drżą­cy pod wpły­wem do­tknię­cia jej rąk roz­pa­lo­nych.



Ona wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.



— Nie wiem, kie­dy się wy­rwę, nie­ła­two to przy­cho­dzi...



On wstrzy­my­wał ją jesz­cze, obej­mu­jąc mi­ło­sną piesz­czo­tą.



— O, ale... nie­dłu­go!



Ko­bie­ta spoj­rza­ła mu znów w oczy.



Zie­lo­ne bły­ski strze­li­ły spod ja­snych rzęs...



— Sza­leń­cze! — wy­szep­ta­ła zdła­wio­nym od wzru­sze­nia gło­sem — czyż ja mo­gę ist­nieć, nie wi­dząc cię dni kil­ka?...



A do pro­gu już zwró­co­na, do­da­ła piesz­czo­tli­wie:



— Ko­chaj two­ją... Ża­bu­się!...



Por­tie­ra11 za­pa­dła, ko­bie­ta zni­kła po­zo­sta­wia­jąc po so­bie ca­łą smu­gę pło­mien­nej na­mięt­no­ści drga­ją­cej w po­wie­trzu.



Męż­czy­zna po­stał chwil­kę, uśmie­cha­jąc się ja­koś iro­nicz­nie.



Po czym otrzą­snął się, po­ło­żył na oto­ma­nie i gwiż­dżąc wal­ca, za­pa­lał zga­słe­go pa­pie­ro­sa.



 


Na­bu­cho­do­no­zor tę­sk­nił bar­dzo do ma­my. Tę­sk­nił i Rak, tę­sk­ni­li i ro­dzi­ce sie­dząc do­ko­ła sto­łu, na któ­rym na­kry­wa­no do her­ba­ty.



Na bia­łym ob­ru­sie roz­sta­wio­no fi­li­żan­ki, a sta­ry oj­ciec upo­mi­nał po­ko­jów­kę:



— A uwa­żaj, aby sa­mo­war go­to­wał się do­brze, bo pa­ni pew­no zmar­z­nię­ta po­wró­ci...



A mat­ka ukła­da­ła su­char­ki, cho­wa­jąc le­piej lu­kro­wa­ne na spód, aby tyl­ko dla Ża­bu­si się zo­sta­ły.



— Zim­no jest, gdzie też ona tak dłu­go ba­wić12 mo­że? — wy­rzekł wresz­cie mąż.



— Wstą­pi­ła pew­nie do ko­ścio­ła — w ad­went lu­bi prze­cież tam cho­dzić wie­czo­rem — od­rze­kła mat­ka.



— Jesz­cze się za­zię­bi.



— Bóg ją od złe­go uchro­ni!...



Na­sta­ło mil­cze­nie.



Tyl­ko Na­bu­cho­do­no­zor po­cią­gał no­skiem, bo cier­piał na ka­tar okrop­nie.



Na­gle drzwi otwar­ły się z trza­skiem.



We drzwiach sta­nę­ła... Ża­bu­sia.



Ca­ła by­ła jesz­cze ró­żo­wa, w oczach gra­ły do­ga­sa­ją­ce na­mięt­ne bla­ski.



Wszy­scy rzu­ci­li się do niej z krzy­kiem:



— Ża­bu­sia!!!



Ona wi­ta­ła ko­lej­no każ­de­go, roz­sy­pu­jąc ca­łu­sy jak grad cu­kier­ków. Opo­wia­da­ła przy tym wie­le o zi­mie i o mo­dlą­cych się lu­dziach po
ko­ścio­łach.



Or­ga­ny pięk­nie gra­ją, świec ma­sy pło­ną, a Ża­bu­sia sie­dzia­ła w ką­ci­ku, a po­tem na spa­cer pięk­nie po­szła...



Zrzu­ci­ła ża­kie­cik i przy­gła­dzi­ła roz­rzu­co­ne wło­sy.



— Her­bat­ki! Prę­dzej! — wo­łał oj­ciec.



— Ja na­le­ję!... — do­da­wa­ła mat­ka. — Bie­dac­two prze­zię­bło, go­to­wa za­cho­ro­wać.



Ale Ża­bu­sia sie­dzia­ła już na ko­la­nach mę­ża i śpie­wa­ła:





Je­chał pan, 
Za nim chłop...
 

 




Na­bu­cho­do­no­zor uszczę­śli­wio­ny opie­rał swą głów­kę o suk­nię, pa­trząc w oczy mat­ki, w któ­rych ga­sły ko­lej­no zmy­sło­we ogni­ki.



— Masz dzie­sięć gro­szy — wo­ła­ła Ża­bu­sia da­jąc mę­żo­wi mo­ne­tę — idź, za­baw się ty te­raz... bied­ny... Ra­ku!







  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. ma­ti­née (fr.) — tu: po­ran­ny strój ko­bie­cy. [przypis edytorski]

2. Na­bu­cho­do­no­zor — imię kró­lów ba­bi­loń­skich. [przypis edytorski]

3. fi­li­ster (po­gardl.) — miesz­cza­nin. [przypis edytorski]

4. pa­ty­necz­ki — ro­dzaj płyt­kich pan­to­fli. [przypis edytorski]

5. mi­ka­do — ty­tuł ce­sa­rza Ja­po­nii. [przypis edytorski]

6. ni­co­wać — wy­wra­cać na dru­gą stro­nę. [przypis edytorski]

7. new­cha­tel — ga­tu­nek se­ra szwaj­car­skie­go. [przypis edytorski]

8. cac­ko — tu: za­baw­ka. [przypis edytorski]

9. ba­chant­ka (mit. rz.) — ogar­nię­ta sza­łem ko­bie­ta z or­sza­ku Ba­chu­sa, bo­ga wi­na. [przypis edytorski]

10. sa­tyr — bo­żek z ko­zi­mi no­ga­mi, sym­bol po­żą­da­nia. [przypis edytorski]

11. por­tie­ra — za­sło­na. [przypis edytorski]

12. ba­wić (daw.) — prze­by­wać. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/menazeria-ludzka-zabusia

      Tekst opracowany na podstawie: Gabriela Zapolska, Menażeria ludzka, Kantor Wydawniczy SAWW, Poznań 1994.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja wykonana przez Fundację Nowoczesna Polska z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów Pauliny Choromańskiej. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego. 

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Wojciech Kotwica, Paweł Kozioł.

      Okładka na podstawie: Małpa z bukiecikiem fijołków, Gabriel Max (1840-1915), domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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